
Rok XIIty-

Módl się  i pracuj, a bodziesz szczęśliw y.

37.

L e s z n o .  — N iedziela  trzyn asta  po Zielonych Ś w ią tkach , dnia 10. W rześnia 1848.

Religia.

U każcie się Kapłanom.
Gdy Pan Jezu s  pewnego razu szedł 

do Jerozolimy i zbliżał się do niektó
rego miasteczka, zabieżało mu dziesię
ciu mężów trędowatych i błagało Go, 
aby się nad nimi zmiłował i z trędu oczy
ścił. W ysłuchał Zbaw iciel icb prośby 
i rzekł do nich: „Idźcie i ukażcie się 
Kapłanom.44 Do Kapłanów zaś stare
go zakonu należało i to, aby o trądzie 
w yrokow ali, o owej strasznej a zara
źliwej chorobie. K to popadł owej cho
robie musiał opuszczać tow arzystw o lu
dzi i zdaleka odewsi lub miasta samo
tne prowadzić życie. Jeżeli komu u- 
dało się wyleczyć z tej choroby, to je 
go wyleczenie obowiązani byli poświad
czać Kapłani i wtedy dopiero mógł w y
leczony powracać do swoich. Dla te 
go to Jezu s  Chrystus odezw ał się^ do 
owych trędow atych: vIdźcie i ukażcie 
się Kapłanom, bo nie przyszedł znosić 
p ra w a , ale zachęcać do wypełnienia 
onego. 44

I do nas Chrześcian, obsypanych trą 
dem grzechowym, odzywa się Pan J e 

zus: „Idźcie i ukażcie się Kapłanom, 
bo oni mają moc oczyszczenia was
z niego.44

A  zkądźe im ta moc przychodzi? Oto 
Zbawiciel rzek ł był do A postołów , a 
więc i do ich następców: „Kom u od
puścicie grzechy, są mu odpuszczone; a 
komu zatrzymacie, są mu zatrzymane.

Nie tylko zaś Kapłani nowego Przy
mierza mają moc odpuszczania i zatrzy
mywania grzechów, ale nadto mają moc, 
odprawiauia N ajświętszej Ofiary, czyli 
Mszy świętej, opowiadania S łow a Bo
żego , i sprawowania wiernym reszty 
Sakramentów świętych; gdyż ich Chry
stus u c z y n ił szafarzami łask , jakie mę
ką swoją wysłużył u Boga Ojca ro
dzajowi ludzkiemu.

Przecież nie każdy Chrześcianin dla
tego, że je s t Chrześcianinem, może się 
głosić K apłanem ; lecz tylko te n , któ
ry , jak  Aron, na tę godność jest po
wołany, poświęcony, i Sakramentem k a 
płaństwa umocowany. .

Korzystajmy ted y , Bracia najmilsi, 
z  tej tak  wielkiej w ładzy, jaką Pan J e 
zus zlał przez Sakrament kapłaństwa 
na Kapłanów naszych: Jeźliśmy upadli, 
oni nas podźwigną; jeźliśmy osłabli, om
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nas zasilą; jeźliśmy nieumiejętni w rze
czach zbawienia, oni nas pouczą.

A gdy ujrzymy bezbożuego Kapłana, 
nie gorszmy się z niego, wszakże i mię
dzy samymi Apostołami znalazł się Ju 
dasz ; módlmy się owszem za niego, 
przypominając sobie przytem słowa Je 
zusowe: „W szystko tedy, cokolwiek 
wam rozkażą, zachowajcie i czyńcie; 
ale wedle uczynków ich nie czyńcie.14

Kapłan dla ludzi z ludzi jest wzię
ty , a ludzie są ułomni! Któż bowiem 
bez ale? Dla tego też nie według ich 
uczynków, gdy te są z łe , ale według 
ich nauki, bo ta nie ich jest, ale Boga, 
postępować mamy.

Zeby nas zaś Pan Bóg nie karał zły
mi Kapłanami, zasełajmy gorące modły 
do Niego, a osobliwie w  owe czasy, 
w  owe suche dni, w  które Biskupi zwy
kle święcą Kapłanów, wołajmy nieu
stannie: Boże! zachowaj nas od złych 
Kapłanów! Boże! daj nam gorliwych 
a przykładnych pasterzy!

Rozm aitości.

. Dwa ważne prawa!
Jak  się to teraz na świecie zmieni

ło! Dawuiej, gdyś tylko wspomniał o 
swojej Polskiej biedzie, nie uszedłeś 
prześladowania, a nawet i kozy. Dzi
siaj już niby inaczej. Nie jest ci to 
tak, jakby być powinno; ale dobre i to. 
Lepsze co, jak nic. N a raz Krakowa 
nie zbudowano. Z  tego, co nam wol
no, trza korzystać; i kiedy inni radzą 
o sobie choć nie u siebie, toć my w ro
dzinnym domu tern szczerzej i chętniej 
radzić powinni.

Najważniejszą rzeczą dla nas są dwa 
prawa, które w państwie pruskiem o- 
głoszono; jedno: źe wolno mówić, pi
sać i drukować co człowiek czuje, bez 
pozwolenia pana Cenzora.

A cóż to był za jeden ten pan Cen
zor? Dto widzicie: dawniej kiedyś co 
napisał i chciał drukować, toś wprzó
dy musiał twoje pismo dać do przeczy
tania na to ustanowionemu urzędnikowi, 
którego nazywano Cenzorem. Ten Cen
zor miał przepisy, podług których są
dził twoje pismo. Ale! jakie to były 
właściwie przepisy, to tylko sam Pan 
Bóg wiedział i ci, co je  wystawili, i 
ten, komu je wystawiono; a zdarzało się, 
że czasem Cenzor jeszcze był gorszy 
od odebranych przepisów. Z e zaś óne 
nie były dla nas korzystne, to z tego 
można poznać: bo jakźeś co napisał do 
serca Polakowi, Katolikowi, lub w o- 
góle wolnemu człowiekowi, to ci wszy
stko przemazali i nie pozwolili druko
wać. Naw et im Najświętsza Marya Pan
na była na zawadzie, gdyż z Litanii i 
te słowa wyrzucili: „Królowo Korony 
Polskiej, módl się za nami!“ I do tego, 
boć to wprawdzie nie godzi się posą
dzać, ale tak skrycie mówiono, że ja
kiś Przybyła Ksiądz miał się przyczy
nić. Dzisiaj to już nie uchodzi. Jeźli 
kto nadużyje mówienia, pisania, łub dru
kowania, to jest sąd na rozsądzenie 
tego.

Drugie prawo jest, że wolno się lu
dziom zawięzywać w towarzystwa, bez 
opowiedzenia się rządowi i bez jego po
zwolenia; a i tego dawniej nie było. 
To prawo nazywa się pospolicie z ła
cińska: Asocyacyą.

Dwa te prawa nowe są dla nas Po
laków, co jesteśmy pod rządem pruskim^
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nie do opłacenia. Bo najprzód przez 
mowy, pisma, możemy się pouczać, czem- 
źeśmy byli, przez cośmy upadli, jak mo
żemy powstać. Możemy się przed so
bą i całym światem już nie pokryjomu, 
ale głośno, użalić na wszelkie ciemię
żenia i prześladowania, a to już jakoś 
lżej, bo jak się człek przed kim wy- 
wnętrzy, wygada, to jakby mu kamień 
spadł z serca.

1 z tego to prawa stowarzyszenia ko
rzystając, miłujący ojczyznę rodacy za
wiązali towarzystwo Ligi Polskiej, czy
li po naszemu: Bractwo Polskie.

Komu więc jest miły Polski Bóg, Pol
ski kraj i Polski obyczaj, ten nie po
winien się dać żadnym podszeptom nie
mieckim, lub żydowskim, odstraszyć od 
tego Bractwa, ale się do niego wpisać 
całem sercem, całą dusz.ą. Bo widzi
cie, źe się Niemcy i Żydy pomiędzy 
nami szerzą i panoszą; a jak my ustę
pować będziemy, i przez niedbalstwo, 
obojętność, lub próżną obawę im pota
kiwać, to nie' zadługo wszystko zale
ją. A możeź tu kiedy Polska powstać, 
gdy już między nami nic Polskiego nie 
będzie? Kiedy rzeka rwie brzegi, trze
ba groble sypać!

Obiecąka gąka, a głupiemu radość.
Maciek, rzekł Swora, jak ty kogo 

weźmiesz w  skweres, a on ci złote gó
ry obiecuje, nie wierz, nie ufaj, dopóki 
nie otrzymasz;,bo to powiadają: Obie
cąka gąka, a głupiemu radość. A jal^, 
otrzymasz, co ci obiecano, pilnuj, by ci 
nie wydarto. Taka obietnica nie jest 
ona szczera. Kto daje, że musi, ten 
nie jest dobrodziejem, a tylko dobro

dziejowi zawierzyć można, że co obie
ca, to i da; a co da, tego przy pier
wszej lepszej sposobności nie wydrze.

P y t a n i e .
Powiedzcie mi, wy przemądre chły- 

stk i, zapytał stary Grzela hulających 
w karczmie parobków: na co jest szoł- 
tys? czy na to, żeby go gmina żywiła, 
a on obcym służył? czy na to, żeby 
gminę bronił od napadu obcych? Bo wy 
szołtysa stronę trzymacie , a on jest 
świecibaka. Z a tydzień czekam odpo
wiedzi, a na teraz bądźcie mi zdrowi!

© grodow nfctw o.

Ogród lekarski.
(Ciąg dalszy.)

Licopodium clavatum, Włóczęga, Ba- 
bimur, W idłak gozdzisty, Nicponim; 
w aptece: Farina, Semen, Sulphur, Ł y -  
copodti, ma łodygę ścielącą się, gałęzie 
podnoszące się, liście rozrzucone, zbliżo
ne, wązkie, włosem zakończone; kło
sy walcowate, dwoiste; łuski jajowate, 
kończaste, ogryziono-ząbkowane. Ro
śnie w lasach i zaroślach nieco wilgo
tnych. U pospólstwa pod nazwaniem: 
D z i e r a z y ,  znajoma. W łóczęga z kło
sów dostarcza proszek znany w apte
kach pod nazwaniem Lycopodium, któ
ry się pokazuje w Lipcu, a od Sierpnia 
do Października zbiera się. Odrzynąją 
kłosy i lekko wybijają, po wysuszenia 
w  piecu lub na słońcu. Proszek ten 
jest żółtawy, bardzo cienki, delikatny, 
w palcach ślizgi, bez zapachu i smaku. 
Nie połąeza się z wodą i nie rozpu-
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szcza się w niej. Na płomień rzucony 
zapala się jak proch. Lycopodmm ma 
własność suszącą; bywa używany do 
przesypania miejsc wyprzałych u dzie
ci i u dorosłych łudzi otyłych, wiele  
chodzących piechoto, lub jeżdżących 
konno. Aptekarze używają dla prze
sypywania pigułek. Niektórzy lekarze 
przypisują temu proszkow’i skutki prze
ciw  kołtunom, kamieniu i zatrzymaniu 
moczu.

L ythrum  S a licaria , Krwawnica po
spolita, ma łodygę prostą, do dwóch łokci 
w ysoką, czworokątną, galęzistą; liście 
naprzeciw - l e g ł e , serduszkowo- lance
towate, nieco kosmate. Kwiaty przez  
lato purpurowe, kłosy długie, okręgowe

sność odmiękczającą; sporządzają z niej 
tak nazwane M e l i l o t o w e  p l a s t r y .

M elissa  officinalis v. M elissa ci/rata> 
Melissa cytrynowa, Rojownik lekarski; 
w  aptece: H erba M eiissae citralae, s. 
Citronellae, ma łodygę łokciową, gałęzi- 
stą, nieco kosmatą; liście naprzeciw-ległe, 
jajowato-sercowate, krótko - ogonkowe, 
pomarszczone, p iłkow ane; kwiaty od 
Lipca błękitne, lub białe. Dziko rośnie 
w  górach szwajcarskich i w  południo
wych guberniach Rossyi.

W  ogrodach naszych corocznie by
w a zasiewaną, z przyczyny, iż nie za
w sze wytrzymuje zimy. Potrzebuje z ie
mi dobrej i wystawy na słońce. Dla 
użycia lekarskiego, liście zbierają sięto purpurowe, Kiosy uiugic, - - - - - - -  > , « -■ •

Rozmnaża się jak wszystkie długo- przed zakwitnieniem, gdyz wtenczas  
trwałe. Roślina ta, lubo jest pospolita są przydatniejsze, i suszą się na w ol
n a  m i e j s c a c h  wilgotnych, wszelako dla nem powietrzu. Roślina ma zapach 
piękności kwiatów zasługuje być pomie- przenikający, cytrynowy, smak przy je-  
szczoną w  ogrodzie, jako też niemniej niny i korzenny. W łasności rezolwu- 
dla skutków lekarskich ściągających, jące, wzmacniające, mocz i wiatry pę- 
gojących, i biegunkę wstrzymujących, dzące, oraz maciczne; szczególniejzo-
Zapaćhu nie ma żadnego; smak kleisto- 
Ściągający; używają się kwiaty.

M elilotus officinalis, Melilot zwyczaj
ny, Nostrzyc lekarski, ma łodygę dwu- 
łokciową, galęzistą; liście podługowato- 
lancetowate, tępe, piłkowane; kwiaty  
żółte, w  grona rzadkie ułożone. Rośnie 
na polach uprawpych.

Rozmnaża się z nasienia. Ma w ła 

łądek poprawiają i wzbudzają w eso łość  
i osłab ione'siły  podniecają. . Używają  
z  dobrym skutkiem w  kręceniach g ło 
wy, odurzeniu, biciu serca i w lekkich 
cierpieniach nerwowych, tudzież wr chro
nicznych katarach. Używa się jak her
bata.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nakładem wydawcy pisma niniejszego w yszło  i po wszystkich księgar
niach jest do nabycia dziełko następujące: .

K a n a r e k  9 powieść dla dzieci.
Napisał po niemiecku

X . Kanonik S c h m i d ,
przełożył 

Szym on  B aranow ski.
__________________C ena: 2 śgr.,  czyli 12 gr. poi------------------ ----------------- ------- -
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